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Po przewrocie. 


| WARSZAWA, 4. czerwca. (Tal. wi). Na posie- 
Ostatnie wypadki polityczne. sponlani- 

.wobec objęcia władzy przez prezydenta Rzpitej po- 

stanowił podać się do dymisji wraz z całym gabinetem 

| 

! 


myśl istniejących zwyczajów. 


cznym odruchem wywołane, a następnie 
wolą kicrownictiwa. po osiągnięciu bezpo- 
średnich celów zlokalizowane i złikwido- 
wane jak oślepiajaca błydkawica” ujawni- 
ły cały ogrom nurtującego całe spoleczeń- 
stwo niezadowolenia. ujawniły. że pano- 
szące się w sejmie stronnictwa dla swej po- 
lityki nie mają żadnego odpowiednika. lecz 
przeciwnie. swoją egoistyczną robotą i ko- 
rumpowaniem całego życia publicznego. ko- 
pią przepaść między scjmem i rządem. a 
calem państwem. - - 

Wypadki osłatnie wykazały. że nieda- 
wna prawicowa większość sejmowa zawi- 
sła w powietrzu. nikt z jej przedstawicieli 


Ww 


preniera. 


zaprzysiężenie prezydenta Miościckiego, 


WARSZAWA. 4. Geęryca. (tel. wh) O 
godz. 11.40 sala Zgromadzenia Narodowe- 
zapełniła się. Obecni oprócz czlonków 
przedstawiciele rządu i 


O 

D 

Zgromadzenia, 

państw obcych. 
O godz. 12. marszalek Rataj -otworzyvi 

zgromadzenie, poezem mastąpila przysię- 


nie odważył się stanąć publicznie na wiecu 
oa prezydenta Mościckiego. 


ze strachu. aby przez swych niedawnych 
zwolenników nie był przepędzony. Ponie- 
waż taka „harmonia“ między parlamentar- 
ną reprezentacją. a jej wyboreami istnieć 
nic może w ustroju prawdziwej demokra- 
cj. Przeto żądanie rozwiązania sejmu i se- 
natu i natychmiastowego rozpisania wybo- 
row lest tak oczywistą konsekwencją. że | siężenia prezydenta nastąpiła wczoraj. Ma- 
konserwowanie obecnego stann rzeczy by- {dnak wskutek nalegania rządu marsz. Ra- 
loby też oczywistem zaprzeczeniem istoly | taj zgodził się, aby akt odbyl się w Zamku. 
ustroju państwowego. Dlatego wybory do | Wobec tej zmiany o godz. 10. rano zebrał 
ciał nstawodawczych muszą być druginr e=! sie na naradę gpp p. S.. który powziął 
H wr dokonanej rewolucji moralnej. jeże- następującą uchwałę: Nie widząc dostatc- 
tine GK BE M, Poias AROMA - cznych motywów do przeniesienia Zgroma- 
ucze! legalności Myli się bowiem bar- | dzenia Narodowego z sejmu do Zamku. Z. 
dzo Piebezpiecznie kto sądzi, że nagroma- | : 
dzone w społeczeństwie rewolucyjne wize- 
nie zostalo wyczerpane, czy  zaspokajone 
przez zmianę rządu, czy, opróżnienie Bel- 
wederu. Odmowa przez marsz. Piłsudskiego 


ołiarowanej mu godności prezydenta 


WARSZAWA ad zerka. 
Zmiana decyzji w sprawie miejsca zaprzy- 


we Ma zaprzysiężenia prezydenta, odbyło 
się w sejmie. W Zgromadzeniu Narodowem 
w Zamku 

ZP, P. S NIE WEA UDZIALU. 
= W związku z tą uchwałą tow. dr. Marak 
dzo dobitnie symbolizuje głębię przemiany | zakomunikował dziennikarzom. co nastę- 
moralnej, psychicznej i spolecznej. jaka 
must być dokonana. bo wytoczony i takim 
ogromem entuzjazmu poparty problem nie 
da SIę rozwjązać samą zmianą osób. Trzeba 
sicgnać do wnętrza ustroju państwa i bar 


jego przeu= 


nę decyzji. w sprawie miejsca odbycia Zgro* 
madzenia Narodowego wpłynęły bardzo po- 
ważne względy, a_w szczególności wizgle- 
dy bezpieczeństwa. Wzęlędy te nie istniały 
jednak wówczas, gdy w przeciągu 2 dni. 
odbywało się w gmachu sejmu Zgromadze- 
nie Narodowe. Przebieg posiedzeń Zgrom. 
Narodowego. w czasie dwukrotnego obio- 
ru prezydenta Rzplitej był zupelnie spokoj- 
ny. PPS. tembardzicj więc była pewna., że 
spokój ten nie zostanie zagklócony i w ehwi- 
li zaprzysiężenia prezydenta a to temhbar- 


dzo gruntownie zabrać się do 
dowy. 

Powołanie genialnego prof. Mościckiego 
na WaZDY posterunek zwierzchnika państwa, 
żadną miarą mie może oznaczać zawodu 
rozbuczonych nadzieji Polski, kim był w 
swojem laboratorjum naukowem genialny 
twórca wielkich a nowych wartości. to za- 
poczatkowana 12 maja nowa era. znajdzie 


w nim niepośledniej miary rzecznika i kon- 
tynuatora. 


obecnego, ale nowowybranego; nadto prze- 
strzec musimy, przed rewindykacją do ży- 
cia, polskiego muzealnego konserwatyzmu 
krakowskiego. Istnieją bowiem usilne zabie- 
gi (w jednym i drugim kierunku. Stańczy- 
kierja nigdy nic była w życiu publicznem c- 
lementem twórczym, a istnieje taka prze- 
paść między jej doktrynami a ostatnim 


Dotychczasowy układ stosunków można 
uważać za trafny i dodatni. ale jest on 
dotad tylko formalnym wstępem. Teraz 
nadszedł okres merytorycznego rozwiązy- 
wania trudności. ; j Í 

Przystępując do tej sprawy nje wolno 
wykluczyć od współudziału parlamentu. nie 


Lwów, niedziela 6 czerwca 1946 
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lu prof. 


wie 


Przed utworzeniem 


czeniu Rady Ministrów premier Bartel ošwiadezył, że ji 


| Zresztą rząd cały, a w szczególności M. 


P. P. S. obstaje. aby Zeromadzenie Narodo-| 


puje: Wrzęd. podano nam. jakoby na zmia-+ 


We Lwowie miesięcznie 

z dnstawą de domu... 

na prowincji . . . . s.s» 

TR grANICĄ soa soeras p 

Cena pojedynczego egzemplarza 
nz całymi obszarze Polski 


20 groszy 


Da prowincjonalnych dworcach 
24 gr. 

RBedakoja 1 Administracja. 
Lwów, Sykstuska 21, 
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 
10 wieczór drukarnia 496. 
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Bartla. 
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Utwe rządu. 
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nowego rządu. . 
| PREZYDENT PRZYJĄŁ DYMISJĘ RZĄDU 
polecił mu prowadzićŁ czynności urzędowe 
czasu mianowania nowego rządu. 
WARSZAWA, 4. czerwca. (Tel. wł). Dziś o go- 
czinie 5 popo!. konferował prezydent z prem. Bartleim. 


do 


Raga ministrów przyjęła do wiadomości decyzję |O godz. 10 wiecz. odbędzie prezydent rozmowę z 


marsz. Pi'suoskim na temat tworzenia nowejo rządu. 


Trzymając lewą rękę na konstytucji. a, 
prawą wzniósłszy do góry, powtórzył pre- 
zydent za marsz. Ratajem rotę przysięgi. 

Po złożeniu przysięgi zebrani wznieśli 
okrzyk na cześć prezydenta. Następnie pre- 
zydent odebrał gratulacje od korpusu dy- 
piomatycznego. . 


P. P. S. nie wzięła udziału w akcie zaprzysiężenia. 


(tel. wl.) | dziej. że elekt w dniu swego wyboru. był 


w sejmie u marsz. Rataja, ukazywał się pu- 
blicznie na ulicach Warszawy wszędzie ser- 
decznie witany. 


S. Wojsk i M. S. Wewn. zabczpieczyły nic- 
tykalmość i swobodę Zgromadzenia Narodo- 
wego w calvm jego przebiegu a zatem z 
przysięgą elekta włącznie. Temu zapewnie- 
niu PPS. bezwzględnie ufala. Wytoczone w 
ostatnim momencie motywy. o jakoby gro- 
żącem niobezpieczeństwie. nie mogą być u- 
ważane za istotne. PPS, obstając przy-pier- 
wotnej decyzji, by przysięga prezydenta od- 
była się w sejmie, kładła wagę na to. by 
w miejscu. gdzie uroczyście zalegalizowa- 
no akty historyczne marsz. Piłsudskiego t» 
zn. zgniecenie monarchistyczno- faszystow- 
skiej reakcji, odbył się też i akt przysięgi, 
tego ielekta. którego wybór jest wyrazem 
zwycięstwa ruchu rewolucyjnego dni ma- 
jowych. Przeniesienie zaś w ostatniej chwi- 
li aktu przysięgi do zamku, przedstawiać 
sie, może jako 
CHĘĆ POMINIĘCIA WŁADZY USTAWO- 
DAWCZEJT. h 
na co PPS zgodzić się nie może. 
Zmdugódą Z. P. P. S. w uroczystości pa 
Zamku wziął udział tow. Daszyński w swej 
urzedowej roli wicemarszałka. 


przewrotem. że może z łatwością pochło- 
nać calą Polskę. Komu zależy na tem. aby 
takie „moralne rewolucje nie były perjo- 
dycznym przejawem. ten zupełnie innymi 
wartościami operować musi. aby istotnie za- 
początkować i utrwalić nową w! państwie 
erę. 


—:: — 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Trzeci Prezydent Rzeczypospolitej o Pierwszym. 


W księdze pamiątkowej ku czci Gabryela 
Narutowicza znajduje się, także wspomnienie pióra 
Ignacego Atościckiego. Wspomnienie to, które po- 
dajemy w skróceniu odsłania także do pewnego 
stopnia duszę autora. 


Poznalem é. p. G. Narutowicza na sta- 
nowisku prof. politechniki zurychskiej w 
czasie. kiedy jego prace fachowe zapewnia- 
ły mu już najwyższy rozgłos światowy. 

W kołach inżyniecji wodnej wszystkich 
państw kulturalnych $. p. Narutowicz byl 
jednogłośnie uważany za najwybitnicjszego 
uczonego w tym dziale nauki technicznej. 
Ten nadzwyczajny rozgłos zawdzięczał On 
swym pracom twórczym, wykonywanym 
przy projektowanie różnych ujęć sil wod- 
nych. 

Narutowicz przeważnie nie pmblikował 
sam sprawozdań ze swych dziel; czynili to 
inni. powolując się przy każdej sposobności 
na prace i pomysły swego wielkiego mi- 
Strza. 

Genjalność Jego nie była jednostronna: 
odnosiło się wrażenie, że gdyby okoliczno- 
ści spowodowaly zajęcie się Jego zupel- 
snie innym działem nauki. bardzo różniącym 
się od działów inżynierji. to i w tym przy- 
padku musiałby się on podobnie wyróżnić. 
Tematy które w naszych rozmowach naj- 
więcej nas zajmowały nie mialy nic wspól- 
nego z naukami inżynierskiemi. były to te- 
matv. z którymi nasze uczucia były najbar- 
dziej związane "i które interesowały caly 
Naród Polski. 

Zgadzaliśmy się dziwnie we wszystkiem. 
Nawet podczaś wojny światowej miałem pa- 
rę razy sposobność stwierdzenia. że chociaż 
myśli nasze w owym «czasie ulegały daleko 
idacej ewolucji. droga jej była dla obu nas 
jednakowa. a nasze zgodne zapatrywania 
nie uległy zmianie i po powstaniu Zjedno- 
czonej Niepodłegłej Polski. 

W końcu kwietnia 1919 r. wyjeżdża- 
łem do Szwajcacji. Przy tej, sposobności 
byłem proszony przez ówczesnego ministra 
Robót Publicznych p. inż. Próchnika, że- 
bym sie staral skłonić Narutowicza do po- 
wrotu do kraju. - 

Po przybyciu do Zurychu udaiem się 
do Nięgo i na pierwsze moje przedstawie- 
nie otrzymanego z kraju polecenia usłysza- 
lem Jego odpowiedź, jak gdyby w gląb du- 
szy własnej skierowaną: „Jałkżeż ja mogę 
od tego warsztatu pracy, odejść — w któ- 
rvm leży na stole niewykończonych robót 
samego Rządu szwajcarskiego za sto miljo- 
nów franków“. 


W odpowiedzi na te slowa nie potrali- 
lcm się zdobyć na inny argument jak tylko 
| ten. że przecież Połska nie co ro powsta- 
je. Po pewnej chwili oczekiwania usłysza- 
łem znowu glos Narutowicza — także jak- 
gdyby do siebie zwrócony: „Tak — to praw- 
da”. 

To powiedzenie tych dwuch słów było 
tak szczere i głębokie, że musiałem zrozu- 
mieć, iż jednocześnie w tej chwili nastąpi- 
ła u Niego wyraźna decyzja. 

Stało się tak, jak myślałem. Naruto- 
wicz likwiduje swój warsztat pracy i po- 
wraca do kraju. 

A poświęcenie, które Narutowicz tak 
chętnie dla swej Ojczyzny poniósl. nic by- 
io przeciętne; już nie mówię o wielkich ma- 
terjalnych stratach, które musial on po- 
nieść. to było dla Niego drobiazgiem wo- 
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bec innej otiary, która polegału na tem. że 
odchodził od pracy twórczej. przynoszącej 
mu wielkie zadowolenie. że odchodzii od 
swej pracy. przy której był mistrzem Świa- 
tow ym. 

Odwiedzałem Narutowicza _w Warsza- 
wie. kiedy już pełnił obowiązła ministra i 
widzialem nieraz w Jego oczach całe brze- 
mię troski o dobro Rzeczypospolitej, zawsze 
jednak, nawet w najcięższych chwilach 
| nie oddawał się zwątpicniu ale i 
dla innych znajdował slowa otuchy. 

Dzisiaj. ilekroć o Nim myślę słyszę 
Jego słowa. które wypowiedział w mojej 
obecności w chwili bardzo dla siebie cięż- 
kiej: „Nie miałem sposobności walczyć o 
| 


Poiske z bronią w ręku — więć tu mój 
front“. 
I rzeczywiscie byl to dla $. p. Naruto- 


| wicza 
| 


| Ignacy Mościcki. 
Lwów, dn. 14 stycznia 1924 r. 


iront. bo nawet na nim polegl. 


Znowu zbrodniczy akt sabotażu. 


WARSZAWA, 4. Ezerwca. (A. W.) Wiczos 
raj wieczorem w miejscowości Karolin w 
pobliżu Warszawy około 10-tej wiccz. zda- 
rzylu się katastrofa kolejowa spowodowa- 
na rozkreceniem i rozsunięciem szyn na 
przestrzeni kilkudziesięciu metrów. Skut- 
kiem tego zdążający do Poznania pociąg 


osobowy ulegl katastrolie. Parowóz stoczył 
się z nasypu kolejowego pociągając za so- 
bą wagon bagażowy i 3 pierwsze wagony 
osobowe. Jedynie dzięki bardzo malej trek- 
wencji osobowej. tylko kilku pasażerów od- 
niosło lekkie cany. Maszynista i jego pomo- 
cnik również odnieśli rany. 


Rewizje policyjne u komunistów. 


WARSZAWA. de czerwga. (A. W.) W 
ciągu nocy wczorajszej policja polityczna w 


Warszawie. odbyła szereg rewizji. które wv- ' 


dały zuaczne rezultaty. W drukarni „Ar- 
beiterhcim© skonfiskowano szereg odezw i 
broszur. oraz narzędzia drukarskie prze- 
znaczone lo wytiaczania odezw komunisty- 


cznych. Znaleziono dresy poszczególnych 
ugitatorów odbite na szapirografie. oraz o- 
koło 300 kg. bibuly komunistycznej. Całe 
pliki odezw i broszur byly już spakowa- 
ne i przeznaczone do wysyłki. W związku 
|z tem aresztowano 36 osób 


Na marginesie. 
Wichrzyciele. 


„Słowo Polskie“ z dn. 5. bm. Nr. 152, podaje 
rezolucję, powziętą przez ZLN. w Dronobyczu. Rezo- 
lucja ta stwierdza, że przewrót w Polsce został doko- 
nany pod p!aszczykiem „oczyszczenia atmosfery", a 
właściwie buł to wysiłek „niejeanocitej i niepaństwo- 
wej lewicy w kierunku objęcia władzy”, Del.j rezotu- 
cja wyraża solidarność ze stanowiskiem Poznania o~ 
raz hołd dia wszystkich wojsk, które walczyły prze- 
do 
„zajęły zdecydowane sta- 


ciw Piłsudskiemu. W końcu rezolucja apełuje 


wszystkich kół ZLN., by 


nowisko w Sprawie przewrotu“ oraz by przystąpiły 
w jaknajkrótszm czasiey do budowy wspólnego frontu 
żywiołów ładu i porządku przeciwko utworzonemu 
trontowi żywiołów rewolucji i anarchii". 

Rezolucja ta jest jawnem roażejanien ao wojny 
aomowej, jesi wichrzeniem. za które dotyczący pa- 
,nowie winni być pociąjgnięci do odpowiedzialności. 
|Pan prokurator oraz p. wojewoda winni też dyscy- 
plinarnie odpowiedzieć, za morałne popieranie wichrzy- 
cielskiej akcji, gdyż toierowanie tego rodzaju publi- 
kacyj jest wykroczeniem przeciw istniejącemu stanowi 
rzeczy i jest faktjcznem popieraniem tendencyj anti- 
państwowyci!. 


7) | franków. Czyż mógł sprzeciwić się tej nic- |ruchomo. 


ILJA EHRENBUKG. 


„FAJKAĄ”. 


(Dokończenie) 
Widziałaś go już. możemy więc z nim 
zrobić już koniec — rzekł Franciszek i 


h 


Lrzywała! żolnierza. 

Ale Gabrjela jęła go prosić, aby! wstrzy- 
mał się na chwile. Zapragnela przedłużyć 
rozkosz tego miłcgo. bezkłopotliwego dnia. 
Przypomniała sobie, że raz przyglądając się 
zubawie odpustnej, widziała budę, w której 
wisiały. gliniane fajki: niektóre z nich obra- 
cały się prędko. Młodzi ludzie strzelali do 
glinianych tajek. Gabrjela de Bonivette, mo- 
że dlatego, że pochodzila z rodziny szla- 
checkiej. lubiala zabawy ludowe i przypo- 
maiuawszy sobie ową rozrywkę odpustową, 
zwróciła się do narzeczonego: 

- Chec się nauczyć strzelać. Żona ofi- 
cera armji narodowej musi umieć trzymać 
broń w ręce. Pozwól mi. spróbuję tralić 
w lajkę tego malego zbrodniarza. 

Franciszek kFEmognau nie odmówił ni- 
gdy niczego swej narzeczonej. Niedawno 
podarował jej naszyjnik z perel za 30.000 


rabin i podał Darzeczonej. 

Jeńcy. ujrzawszy dziewcze z karabinem, 
porozbiegali się. kupiącć się po katach od- 
graniczonej przestrzeni. Tylko Pawel stał 
spokojnie z fajką i uśmiechał się. Gabrje- 
la chciała fMalfić w fajkę, kiedy on będzie 
w ruchu i celując. zawołala: 

Biegnij! ja strzelam. 

Ale Pawel widział nieraz ludzi strzela- 
jących z karabinów i dlatego pozostał na 
miejscu. Wówczas zniecierpliwiona Gabrje- 
la strzelika, 
pierwszy. 


winnej rozrywce * Odcbral żołnierzowi ka- 


a ponieważ atrzelala poraz 
należy jej wybaczyć chybiony 


| strzal. 

— Najdroższa! — odezwał się Franci- 
szek d'FEmognau — niszczysz lepiej serea 
swemi strzalami niż gliniane fajki kulami. 
Zabilaś tego malego węża ale fajka jest 
nienaruszona. 

Gabrjelu de Bouivctte nie odpowiedzia- 
la. Patrzyła na malą. czerwoną plamę. od- 


itychała prędko. przytuliła się silnie do 
Iranciszka i wyraziła życzenie. aby poszli 
już do domu, gdyż czuła, że potrzebuje te- 
raz miłości narzeczonego. 

Pawel Roux. który przeżył na świecie 
eztery lata i najchętniej lubił się bawić 


w puszczanie baniek mydlanych. leżał nic- 


Spotkałem niedawno w Brukseli stare- 
go komunarda, Piotra Lautrec. Zaprzyja- 
Źmilem się z nim a samotny starzec poda- 
rowal mi swą jedyną wlasność — eliniana 
fajkę. z której przed pięćdziesięciu laty ma- 
ły Pawel Roux puszczał bańki mydlane- 
Piotr Lautrec znajdował się w ów dzień 
majowy, gdy (rabrjela Bouivette zabila ma- 
łego buntownika, w ogrodzeniu dla jeńców 
w Ogrodzie Luksenburskim. Prawie wszy- 
stkich. którzy tam byli, rozstrzelali Wer- 
salczycy. Piotr Lautrec pozostal dlatego 
przy życiu, ponieważ niektórzy eleganci 
wpadli ma to. że ktoś przecie musi pra- 
cówać i że piekny Paryz. który będzie 
chciał być jeszcze piękniejszym. będzie po- 
| czehowai murarzy, stolarzy i kowali. — 
Piotra Lautrec skazano na pięć lat depor- 
tacji. Uciekł z Kajeny do Belgji — a wszę- 
dzie miał przy sobie tę fajkę. którą zna- 
laz] przy drobnem ciałku Pawla Roux. Dał 
mi ją i opowiedział mi wszystko. co tu 
spisalent, 

(Często dotvkam jej suchemi z gniewu 
| wdącami Tkwi w niej jeszcze ślad deli- 
| kutnego. niewinnego oddechu. może ślad 
dawno już w nicość rozwianych dziecię- 
cych baniek mydlanych. 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Lwów do Prezydenta Państwa. 


Prezydjum miasta Lwowa przestało z o- 
kazji uroczystości zaprzysiężenia Prezyden- 
ta Rzeczypospolitej Polskiej. następujący te- 
legram na jego ręce: i 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Pol- 
skiej lgnacy Mościcki Warszawa. 

W miu objęcia stanowiska Pierwszego 
Obywatela Rzeczypospolitej. na które zo- 
staleś Dostojny Panie powołany wolą Zgro- 
madzenia Narodowego racz przyjąć od Re- 
“prezentacji i mieszkańców Lwowa. wyra- 
zy głębokiej czci i holdu oraz najserdecz 
niejsze życzenia zbożnej pracy dła dobra i 
podniesienia Ojezyzny i Narodu. Miasto 
Lwów raduje się z tego. powodu podwój- 
nie. witając bowiem w osobie Czcigodnego 
Pana Prezydenta Głowę Państwa. wita ró- 


wnocześnic na tem odpowiedzialnem sta- dr. Sehleicher. dr. Stahl. 
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Międzynarodowa Konferencja Pracy. 


Stanowiska delegata polskiego. 


W Genewie odbywają się obecnie opra- 
dy międzynarodowej Konferencji pracy. Po 
ziożeniu sprawozdania z dorocznej działal- 
ności dyrektora międzynarodowego biura 
pracy Thomasa. zabrał głos delegat polski 
Sokal. który stwierdził. że Polska pomimo 
wielkich trudności. jakie ma do pokona- 
nia, matyfikowała szereg konwencyj pracy 
wypełniając av całej rozciągłości zobowią- 
zania. zaciągnięte wobec międzynarodowej 
organizacji pracy. Minister Sokal przypom- 
nial, że waszyńgtońska konwencja nie zo- 
stała ratyfikowana. ponieważ wielkie pań- 
stwa. przemysłowe nie ujawniły dotychczas 
jednomyślności co do zagadnienia czasu 
pracy. b 

Obecnie jednak możemy mieć nadziejc. 


Sądny dzień Witosa w Dąbrowej koło Tarnowa, 


Na 28 maja zapowiedziało Stronnictwo 
Cłopskie manifestację na cześć Józefa Pil- 
sudskiego w Dąbrowej koło Tarnowa. 

Wśród Piastowców zawrzało, jak w ulu. 
„Żorganizowali oni natychmiast bojówkę i 
fwydrukowali tysiące odezw, kitóre jednak 
zostały przez policję skonfiskowane, jako 
bolszewickie i przeciw rządowi. Mimo sza- 
lonej kontragitacji ze strony Piasta i ulew- 
nego xleszczu już od wczesnego ranka za- 
częły do miasta napływać rzesze chlop- 
skie. które około godz. 12 urosly do 6000 
z górą i ustawiły się na obszernym: placu 
przed budynkiem sądowym w oczekiwaniu 
na mowców, Niebawem nadjechała z Tarno- 
wa ciężarowym samochodem delegacja ro- 
botnicza z profesorami Ciolkoszem i Le- 
siakiem na czele, ażeby wziąć udzial w tej 
uroczystości. Wkrótce zjawili sie też po- 
słowie Bryl i Wojtowicz oraz delegat Za- 
rządu Okręgowego Str. Chłop. z Krakowa 
były minister Stączek. Wiec zagail ob. Ba- 
naś z Załipia, do prczydjum weszli ob. Ro- 
mas z Podlipia, ob. Janas z Grębuszowa, 
ob. Kot z Nieczajny. ~ 

Glos zabrał posel Wojtowicz i skreslil 
przebieg wypadków majowych w Warsza- 
wie oraz niecną robotę Witosa, który pro- 
tegowaniem łajdaków i złodzieji skarbu 
państwa spowodował konieczność wystąpie» 
Ala marsz. Piłsudskiego. 

Tymczasem zaś Piastowcy zakupili w 
pobliskiej karczmie kilka flaszek okowity 
1 uraczyli nią swych pachołków, aby ci nie 
dopuścili do odbycia wiecu. Chodzili też 
PO rynku wśród wozów, rozdając zaufanym 
wódkę w tym samym celu. 
sa 28 a wywiązała się wśród nich 
sprzeczka i bójka a banda pijanych oprysz- 
ków uległa wozsypce, krając sie przez po- 
myłkę wzajemnie nożami. 

Zupełnie ośmieszeni opuszczali piasto- 
wey płac boju a poseł Wojtowicz bacznie 
sluchany przez zgromadzenie zakończył swe 
wywody na (cześć Marszałka. Następny 
mowca ob. Banaś przedstawił niecne me- 
tody piastowskie, którzy godnościami, pie- 


+ 
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I gjonisty ob. Kornika pochód ruszyl ku So- 
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nowisku swego Obywatela, który od szere- 
gn lat tu we Lwowie pracował i stąd sze- 
rzył na świat caly promienie wiedzy. : 
lwów jest dumny. że właśnie przypadł 
w udziale zaszczytny lecz ciężki obowiązek 
objęcia steru nawy państwowej w chwili 
dla Ojczyzny naszej tak poważnej. 
Zapewniamy Cię Panie Prezydencie i- 
mieniem doświadczonego w pracy, i walce 
o Polskę Lwowa. że z calych sił będzie- 
my popierali każde Twe dążenie. zmierza- 
jace do utrwalenia i wzmocnienia naszego 
państwa. uporządkowania stosumków we- 
*nętrznych i poszanowania  obowiązuja- 
cych praw. 
Prezydent miasta: Neuman. 
Wiceprezydenci: dr. Chlamtacz. Obirek. 


— mówił delegat polski -- że londvńska 
konferencja ministrów pracy poloży kres 
temu wahaniu. 

W drugiej części swego przemówienia 
minister Sokat rozwinął program pracy 
międzynarodowej organizacji pracy nietyl- 
ko pod kątem widzenia hwmanitarności. ale 
również z uwzględnieniem samej organiza- 
cji pracy. Prawidlowa organizacja pracy 
uwzględnia mawet w wyższym stopniu inte- 
resy gobotnika. niż to ma miejsce obecnie. 
W konkluzji minister Sokal przedstawił re- 
zolucję. wzywającą międzynarodowe Biura 
Pracy do istudjowania naukowej organiza- 
cji pracy. Rezolucja ta poddana będzie pod 
glosowanie. 


niądzmi i obiecankami starają się przeku- 
pić ludzi i wciągnąć do swego obozu. Na- 
stępnie mówca przedstawił lajductwa roz- 
maitych Krzciuków i Białków oraz obraz 
cierpień i męczarni, na jakie narażeni by- 
li ze strony władz i Witosa zwolennicy 
Stronnictwa Chłopskiego. W końcu uchwia- 
lono rezolucje, w których zebrani domagali 
się wyboru [Marszalka Piłsudskiego na Pre- 
zydenta państwa, przeprowadzenia reformy 
rolnej bez odszkodowania, sądu na złodziej! 
grosza publicznego, konfiskaty majątku 
zdobytego nieuczciwie, rządu chlopsko-ro= 
botniczego. 

W końcu uchwałono wotum nieulności 
i pogardy Witosowi. Po przemówieniu le- 


kolowi. gdzie przemówił poseł Brvl. Mowa 
jego wysłuchana w skupieniu nawet przez 
bojówkę, byla jednym wielkim aktem o- 
skarżenia pod adresem dotychczasowych 
rządców Polski. 

Imieniem robotników przemówił ob. Ry- 
dza. poczem posel Wojtowicz przeprowa- 
dzil glosowanie nad wotum nieufności dla 
Witosa. którego wynik okazał się dla pia- 
stowców [atalny. Za Witosem wyciąenely 
się do góry zaledwie 1 ręce. a reszta prze- 
CIW 

Krótką deklarację za Pilsuđskim zlożył 
ob. Kopeć z Ragienicy, poczem wygłosił 
przemówienie ob. Stączek z Krakowa. stary 
dzialacz ludowy. — Mowa jego owiana nic- 
zachwianą wiarą w Pilsudskiego i w stron- 
nictwo chłopskie dodala otuchy wszyst- 
kim. Zebranie zakończył przemówieniem 
prezes pow. Str. Chi. ob. Romas. 

W międzyczasie posłowie piastowi Szmi- 
giel i Madejczyk podjechali autem pod mia- 
sto. ażeby skontrolować swe bojówłki. jed- 
nakże po otrzymaniu smutnego raportu 
czmychnęli wi kierunku Tarnowa | 

Tak się skończył sąd ludu pow. dąbro- 
wskiego nad łajdactwami i szacherstwem 
Witosa i [jego stronników. Dzień 28. maja 
stał się dla Witosa drugim „Belwederem::. 
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Demonstracja posiów lewicowych ? 


BMNARSZAWA. 4, czerwca. (A. W.) W 
kuluarach sejmowych krążą pogłoski. że 
la zaznaczenia swego stanowiska wobec 
sprawy rozwiązania scjmu i senatu szereg 
wybitnych posłów lewicy w dniach najbliż- 
szych zamierza złożyć mandaty do sejmu 
i senatu. Ma to być manifestacja wobec 
prób: i projektów czynników miarodajnych 
zmierzających do odroczenia. a nie do roz- 
wiązania Izb Ustawodawczych. J e 
|. ZEE NE EEN rp |" ki + „oka 


0 8-mio godzinny dzień pracy. 


GENEWA, 4. 6. Na onegaajszem posiedzeniu mię- 
azynarodowej konferencji pracy ukończono dyskusję 
naa sprawozdaniem dyrektora międzynar. urzędu pra- 
cy. Na końcu zabrał głos Gyrektor Albert Thomas, któ- 
ry przemawiał jako 57 mówca z rzędu. Thomas pod- 
niósł, że najważniejsza z wszystkich konwencji jest 
konwencja waszyrngtońska o 8 godzinnym dniu pra- 
cy, raiyfikowana óGotychczas przez 9 państw. 

We Francji ukiad waszyngtoński jest obecnie 
trzegmiotem obiad senatu. Również w belgijskim par- 
Jamencie rozpoczęły się już obracy. W Niemczech no- 
we ustawocawstwo socjalne uzgodnione jest z ukla- 
Gein waszyngtońskim. Chociaż Anglija z powodu cięż- 
kiego położenia gospodarczego nie może obecnie pod- 
jąć decydujących uchwał w tym względzie, jest pe- 
wne, że w nieaiugin: czasie ustawia o ratyfikacji przed- 
łożona będzie pariamentowi. 

Thomas.na końcu wskazał na wielkie znaczenie 
mięczynarocoweyo urzędu pracy, którego wpływ daje 
się niezaprzeczenie wyczuwać w socjalnem ustawo- 
aawstwie poszczególnych krajów. 

Z dnia. 
Wspomnienia o kandydacie prawicy w kodzi. 

Dzienniki łódzkie podają parę szczegółów o p. 
wejęwoczie Bniński:n. którego ‘prawica przeciwsta- 
wila olbrzymiej postaci Józefa Piłsudskiego. 

„„Głos Polski“ pisze: 

Kim jest pan Bniński? — Wojewodą poznańskim. 

Gay jednak przyjrzymy się dokładniej przeszłości 
tego sztancaiowego kandydata, nie godzien jest nawet 
urzędn wojewody. Pan Bniński przekulał i przegrał 
w karty przed wojną caiy swój majątek rodowy w 
Poznańskiem, majątek ten costal się w- ręce niemców 
ko'onistów, 

Całe ziemiaństwo poznańskie oawróciło się wów- 
czas od pana Bnińskiego, uważając go'za renegała i 
sprzedawczuka. 

Pan Bniński nie przejął się jednak zbytnio tem 
ogólnem potępienieni i pogardą rodaków, a nawet 
wstąpił w służbę rządu niemieckiego, który w do- 
wód zaułania, powierzył mu stanowisko komisarza 4 
policji w Poznaniu. 

W czasie wojny pan von Bninsky, został zastępcą 
prezydenta policji w... Łodzi. 

Wszyscy łodzianie napewno dobrze pamiętają 
pana „prezydenta” von Bninsky'ego, jako ciemięży- 
ciela wolnej myśli polskiej, prześladowcę P. O. W. 
a nadewszystko zajadłego niszczycie'a przemysłu łódz 
kiego. 

Na skutek rozkazów von Bninsky'ego wywieziono 
z Łoazi cały szereg maszyn fabrycznych, przez co 
nicktórz fabryki do dziś dnia nie mogą się podnieść 
z ruiny, 

A jednak... a jednak znalazło się 192 posłów, 
którzy z „czystem' sumieniem oddali swe głosy za 
tym sprzedawczykiem ojcowizny i byłym schutzmanem 
pruskim. ' 


Mamy króla — kurkowego ! 


Przy huku możdzierzy wjechał w ub. czwartek 


na strzelnicę, lwowski  Król-kurkowy — niejaki 
Christman, ex-kelner, a obecnie wojenny miljoner, 
dzierżawca "hotelu krakowskiego. 

W długich szeregach automobili i powozów, 


ciągnęła brać mieszczańska na strzelnicę, by złożyć 
hałd nowemu królowi, obrońcy stanu mieszczańskie- 


go, -- obrońcy osławionych Nowaków i innych wo- 
łobójców i handlarzy. 
Założono królowi na kark ciężki — kilkufuntowy 


łańcuch złoty z kurkiem, a rozrzewniona taką uro- 
czystością kołtunerja mieszczańska strzelała hucznie 
z flaszek najprzedniejszych francuskich szampanów. 

Kto widział czwarikowy kuig tych opasłych wo- 
łobójców, -— kto widział, jak strzelnica kąpała się 
w czwartek w szampanie ten uzna, że nowa podwyżka 
mięsa 0 35 procent — żądana przez cechy — jest 
„zupełnie usprawidliwiona”, 


0d Administracji. 


Szanownych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 
o wpłacenie prenumeraty najdalej do dnia 10 czefWca 
b. r, w przeciwnym bowiem razia będziemy musieli 
wstrzymać wysyłanie pisma. 


Prenumeratę zamiejscową należy bezwarunkowa 
wpłacać tylko czekami P. K. 8. na konto nasze Nr. 


142.176 lub przekazem pieniężnym. 


Nowiny z dnia. 


Lwów, dnia 5 czerwca 


Za zwrot zgubionego wło- 
skiego paszportu na nązwisko 
Francesko Scotti dam 50*-- zł. 


Zgłoszenia: Stryj, Hotel Imperial. 3o—; 


Szkoła powszechna i gimnazjum 
humanistyczne im. H. JORDANA 
(ul. św. Mikołaja i6., telefon 14-36), przyj- 


muje od 1. czerwca wpisy i zgłoszenia 


na przyszły rok szkolny. Nauka w szkole powszechnej 
odbywać się będzie w godzinach przedpołudniowych. 

Egzamin wstępny do pierwszej kiasy gimn. od 
będzie się z końcem czerwca. 410  Kistryn, 
REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO WE LWOWIE, 

Sobota o godz. 3.50 popoł. „Czerwony Kapturek“ 
i „Pan Kotek był chory", Przedstawienie dla dzieci z 
udziałem Ninki Wilińskiej i Benedykta Hertza. Ceny 
zniżone popołudhiowe. 

Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Powrót z wojny". 
Premiera. 

Niedziela o godz. 12-tej w południe „Czerwony 
Kapturek“ i „Pan Kotek był chory“. Przedstawienie 
dla dzieci z udziałem Ninki Wiiińskiej i Benedykta 
Hertza. Ceny zniżone popołudniowe. 
4EPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ut. 

Sobota o godz. 7.50 wiecz. „Oriow”. Gośc. występ 
H. Miłowskiej. R 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul. Grcdecka 2), 

Sobota o godz. 750  wiecz. „Fotel Nr. 47“. 
Gośc. występ  Bednarzewskiej. 

Niedziela o godz. 730 wiecz. Jedyny wesoły 
Wieczór znakoniitego humorysty L. Wyrwicza. 
TEATR ŻYDOWSKI (Jagieliońska 11 -— Pawilon letni). 

Sobota o godz. 3:30 „Rumuńskie wesele". 

Sobota o godz. T45 „Malkale Żołnierz". 

Niedziela o godz. 745 „Rumuńskie wesele“, 

Występ Leona Wyrwicza. Dyrekcja Teatru Ma- 
łego pozyskała na jeaen tylko występ znakomitego 
humorystę Leona Wyrwicza, który wystąpi w nie- 
dzielę wieczorem. Wyrwicz zaręprezenutuje nam Sze- 
reg aotąd nieznanych typów swego bogatego reper- 
tuaru, jak „Wygoda w szpitalu“, „Ośm godzin pracy”, 
„Bez mieszkania”, „Kasa chorych“, „Mój wuj”, „Za- 
kopane',, Raport” i w. in, 

POŻEGNANIE PREZYDENTA WE LWOWIL. W 
ub. czwartek przez cały dzień groimadziły się tłumy 
przed mieszkaniem p. Prezydenta w ul. Zybłikiewicza. 
Wieczorem tum wzrósł do ilości kilkutysięcy osób. W 
chwili, gdy przed godziną 8-mą wieczorem, p. Pre- 
zydent wsiacał do auia aty odjechać na dworzec, ze- 
brani wznosili okrzyki i wiwaty. 

Na aworcu byli obecni najwyżsi przedstawiciele 
wiadz wojskowych, cywilnych i samorządowych, oraz 
liczna publiczność. Po pożegnaniu się z przedstawi- 
cielami władz p. Prezydent odjechał specjalnym po- 
ciągiem, prowadzonyin osobiście przez inspektora kol. 
p. Kiusa. 

UROCZYSTOŚĆ ZAPRZYSIĘŻENIA PREZYDEN- 
TA RZPTEJ. W cowództwie VI. D. O. K. obcliodzono 
uroczystoUść zaprzysiężenia bardzo uroczyście. 

We Lwowie o godz. 12 w południe zgromadziły 
się na pracu św. Ducha orkiestry lwowskich pułków. 

Po odegraniu pobudki przez trębaczy 1% pułku 
uianów odbył się koncert połączonych orkiestr a to 
19, 26 i 40 puiku piechoty, orkiestry pułku artylerji 
ciężkiej oraz orkiestry 14 pulku ułanów Jazłowieckich. 

Caty plac wypełniony był szczełnie przysłuchu- 
jącej się koncertowi publicznością. 


Słoneczna). 


„DZIENNIK LUDOWY" 


Nr. 130 


Leny mięsa oraz innej żywności należy obniżyć. 


Województwo, jak to podajemy na iunem miejscu 
uwzylędniio żądania rzeźników. Nowa, podwyższona 
taruia, na mięso. wędliny i tłuszcze jest dotkliwnin 
zamachem na kieszenie konsumentów. Podwyższono 
bowiem ceny l 

od 20 do 60 gr. i 
na 1 kilogramie mięsa i tłuszczów. Stało się to 
w czasie gwałtownej zniżki dolara, a 

zwyżki złotego, 
kiedy należałoby pomyśleć nie o podwyżce, lecz o 
zniżce poprzednich cen, wyśróbowanych w czasie 
zwyżki dolara. 

Porełniono więc błąd, który należy corychłej na- 
prawić. Obecne, nierealne i za wysokie ceny, winne 
być obniżone do odpowiedniego poziomu. 

Qwaitowna obniżka konsumcji mięsa i IMuszczów, 

Wedle zestawień statystycznych wynika, że przed 
wojna bito w rzeźni niiejskiej na tygodniową kon- 
suncję od 800 do 1.000 sztuk bydła. Obecnie ilość 
ta spaała przeciętnie tylko na 

500 sztuk 
bydła. W miesiącu maju 1914 r. zwieziono do rzeźni 
7 tus. sziuk cieląt. W roku bieżącym ilość ta*spadła 
tylko na 3.000 cieląt. 


Konsuscia mięsa zmaiejszyła się szczególnie w 
roku bieżącym. W ub. roku bito miesięcznie w rzeźni 
oso:o 6.20) sztuk wieprzów. W roku bieżącym za- 
potrzegkowanie obniżyło się tylko na 3.600 sztuk nie- 
rogaciznij, 

Inną natomiast aaomalję należy zanotować. 

Przed wojną było tylko 500 rzeźników w mieście. 
Obecnie natomiast istnieje 

1.270 miejsc sprzedaży 
mięsa i tłuszczów, czyli ponad dwa razy większa 
ilość rzeźników sprzedaje mniejszą o połowę ilość 
mięsa niż przed wojną. y 

Cyfry te dosadnie wskazują w czem tkwi ajeni- 
nica ciąglych zwyżek cen mięsa. Rzeźnicy bowiem. 
chcąc nabyć mięso, przelicytowują je w rzeźni, na- 
stępnie zaś paskuja przy sprzedaży, aby módz wyżyć 
z tego landlu. 

Słaie zwyzki cen mięsa pogarszają jednak tę 
sytuację, albowiem konsumicja rnięsa ziniejsza się stale 
i staje się luxsuszm, dostępnym tylko dla bogaczy. 

Kompetentne czynniki winny wylądnąć w tę spra- 
wę i przeprowadzić sanację tych niezdrowych Sto- 
siuików. w 


Po 
niiasta. 

Miasto było udekorowane flagami o barwach ug- 
rorowych, 

W SZKOLE KADETOW WE LWOWIE. odbyła 
się w ub, niedzielę uroczystość składania przysięgi 
przez absoiwentów wstępujących w szeregi armji, W 
iroczysiości rej wzięli udział przedstawiciele władz 
wojskowych, cywilaych oraz Leznie zebrana publicz- 
ność. 

POO ADRESEM ZARZĄDU ELEKTROWNI. Piszą 
nam z miasta: W dzień Bożego Ciała popołudniu w 
czasie ulewiiego deszczu, kursował tramwaj „9“ 
wóz Nr .150, bęaący w takim stanie, że wszyscy pa- 
sażerowie kompletnie w nim ziokii. 
pytany, Giaczego lawie wozy puszcza się na linię, 
ośwładczył, że już dwa razy meldował Zarządowi 
remizy o tem, iż dach wozu jest dziurawy na co mu 
odpowiedziano, że kto uie choe jechać, ten może iść 
piechotą. Lacne pojęcie ma Zarząd remizy o okbowiąz- 
kach wzzjlęde:n pasażerów. 


DALSZA ZWYŻKA ZŁOTEGO. Bank Polski płacił 
wczoraj tolary po 10/30 zł. W wolnyin obrocie płacono 
je nawet poniżej tego kursu, gdyż po 10'28 zł, przy 
uaiszej tendencji zniżkowej. 


UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO CIAŁA. odbyła się wczo 
raj z tradycyjną okazaiością we Lwowie. Przedpołud- 
niem pogoda dopisała. "Popołudniu spadł natomiast 
ulewny deszcz, przy  akompanjameicie błyskawic, 
grzmotów i piorunów, przyczem wraz z deszczem 
bombarcował imiasto grad wielkości laskowego orze- 
cha. Był on na szczęście dość rzadki „przeto nie u- 
czynił znaczniejszych szkód po sadach i ogrodach. 


SAMOBÓJSTWO UCZN'A GIMNAZJALNEGO. 
17-tetni Franciszek Rozmus, uczeń VI. kl. gimn., syn 
budowniczego, popełnił w ub. czwartek popołudniu 
zamach samobójczy w mieszkaniu rodziców przy ul. 
Ceinerowskiej I. 9. Denat, po napisaniu awóch listów 
ao rodziny, oraz kartki pod adresem policji, strzelił 
do siebie z rewolweru, kierując w Serce. Strzał był 
celny i spowodował szybki zgon desperata. 

Powodem samobójstwa była podobno nieszczę- 
śliwa miłość. Zwłoki nietetniego denata zabrano do 
Instytutu medycyny sądowej. 


WOJSKOWI GOŁĘBIARZE STRZELAJĄ DO LU- 
DZI! Na Cytadeli hoduje wojsko swoje gołębie, a 
ponieważ położenie gospodarcze dotyka jastrzębie i 
wrony, dlatego te drapieżne ptaki przekraczają gra- 
nice państwa goiębiego i atakują je na Cytadeli. Do- 
iąd wszystko rozumiemy, ale absolutnie zrozumieć nie 
wożemy, na jakiej poastawie mają być obywatele 
„neutralnie“ się zachowujący w lej walce, ginąć?! 
Obywatele okolicznych ulic i aomów Cytadeli są na- 
iazeni ña ustawiczną palbę Karabinową, a poza tem 
ruje zamiast godzić w drapieżne "ptaki wybijają 
nan Okna, ranią azieci i skoro się nie zmieni, zamiast 
wron i jastrzębi ginąć bęaą ludzie!? Tą drogą zwra- 
camy się do dowódcy garnizonu gen. Tuiiego, aby 
natychmiast po'oży! kres tym anormalnym stosunkom, 
grożącym życiu ludzi. Czekamy na odwrotne zarzą- 
dzenia. 


koncercie orkiestry 


2+:* 
2:33 


przeciągały przez ulice j 


Konduktor | 


Manifestacejne zebranie kobiet, 

Klub Polityczny Kobiet Postępbwych i 
Liga kobiet we Lwowie. urządzają manite- 
stacyjne zebranie kobict w sprawie ostat- 
nich wypadków politycznych — w sobotę. 
5. czerwca o godz. 6. wiecz. w sali obrad 
Rady miejskiej w ratuszu. 


Łańcuch prasowy. 
Zbiórka na fundusz prasowy 


Dziennika Ludowego. 


Wezwani składają 10 zł. i wzywają orkiestry i 
persona ikina „Apallo” i „Palace“ do złożenia od- 
, powiednichi kwot. 


Orkiestra 1 personal kina „Lew“. 


NADESŁANE. 


(Za te rubrykę Redakola nia odpowiada). 


ARING 


„Willa Ułana'' (choroby wewnętrzne i nerwowe). 


Dr. Albert Bronisław 


BARDACH 


ordynuje w sezonie letnim 
zimowym 380— 


B. Sekundarjusz Szpitala powszechnego we Lwowie 


Dr. Bernard RAPAPORT 


w chorobach chirurgiczn I narządu moczowego 
przyjmuję od 4—6 przy ul. ROMANOWICZA 11, I p 
465—5 


Podziękowanie. 


Tą drogą poczuwam się do obowiązku wobec społe- 
czeństwa złożyć podziękowanie WPani Dr. Sawickiej, leka- 
rzowi Kasy chorych P. K. P za bezinteresowną i-ze skut- 
kiem przeprowadzoną operację brzuszną, w dniu 10. maja 
b. r, oraz WPanu Prof. Bocheńskiemu, gronu asystentom 
i wszystkim Panom z kliniki położniczej we Lwowie, za bez- 
interesowną pełną poświęcenia i życzliwa opiekę w czasie 
choroby mej żony. 

437-1 AUGUST KOWAL, funkejonarjusz P. K. P. 


NME C? 
Sprawy partyjne. 


* Podkarpacka Okręgowa konferencja P. P. S, 
odbędzie się w STRYJU, w niedzielę dnia 6. czerwca 
b, r. o godz. 8-mej rano w sali Z. Z. K. 

Na porządku dziennym: 

1) Zagajenie i wybór prezydjum. 

2) Sprawozdanie z (działalności i kasowe; dyskusja 
i udzielenie zarządowi absolutorjum. 

3) Wybór zarządu O. K. R. 

4) Sprawy organizacyjne. 

5) Referat o sytuacji politycznej tow, Moraczew- 
skiego. 

6) Wnioski. 


„DZIENNIE ODIE ~i" 


Manifest, Prezydenta Rzeczypospolitej. 


WARSZAWA, 4. czerwca, (Pat). 
Rzeczypospolitej wycał do narodu następujacą odezwę: 
Do Narodu! 


Eowo'anij wyborem Zgromadzenia Narodowego na 
stanowisko Prezydenta Rzeczypospolitej, pełnić mam 
wielki obowiązek, dobru powszechnemu Narodu słu- 
żyć, zło i niebezpieczeństwo od Narodu odwracać. 
Obowiaze« ten wspólnego ze mną działania narodu 
wyinaga Naród dźwignięty z niewoli, wykonać musi 
oltizymi wysiłek morany i materjalny odrodzenia. 
Rzeczpospolita po wiewowem rozdarciu politycznem 
musi utrwalić jedność wewnętrzną i siłę. Nie może 
iamac mocy narodu prywata, nie mogą wzruszyć jed- 
nostki Rzeczypospolitej różnice dzielnic, społeczne czy 
polityczne. lak bowiem jeden jest Ojciec wasz w Nie- 
biesiech, tak jedna jest matka, Rzeczpospolita Polska, 
jeaną dia wszystkich żywiąca mi.ość, jednej od wszyst- 
kich miłości wymagająca. Wzywam tedy was, obywa- 
tele Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, i nakazuję wam 


ki 


Pan Prezydent | 


roca tej potęgi morainej, jaka w 
pizez wolny naród Prezydenta jest zawaria, abyście 
czynami niezłomnymi utrwaiili wielność i prawość 
ojczyzny. Niechaj wspomnienia niedawnej rozterki sta- 
ną się podnietą do skupienia żywotnych sił narodu 
w pracy zbiorowej nad wywyższeniem imienia Polski, 
Niech imię to jaśnieje pełnią blasków, szłachetności 
i mocy. Niech naród polski będzie pierwszym w sze- 
regu narodów budujących przyszłość ludzkości, na 
zgodnej współpracy ludów. Ty Boże, któryś błogosła- 
wić raczył wyzwoleniu naszemu, któryś ocegnał z 
ziemi naszej najeźdźcę, dopomóż dziełu ugruntowania 
Rzeczypespojitejj dobru powszechnemu i cnocie, za- 
pewnienia jej całości, bezpieczeństwa i rozkwitu. 
Warszawa, 4. czerwca 1926, 


urzędzie o branego 


Podpis 
Iguacg Mościcki. 


Prasa czesko-słowacka o wyborze Prezydenta w Polsce. 


PRAGĄ. (Ceps). Prasa czeskosłowacka, | 
która z uwagą i zainteresowaniem obserwo- 
wała ostatnie wypadki polskic. przyjęła wy- 
bór prof. [Mościckiego na stanowisko pre- 
zydenta Rzplitej naogół życzliwie. Wszystkie 
pisma zamieszczają szkic biograficzny prez. 
Mościckiego. oceniając jezgo dotychczasową 
czynność na polu naukowem i jego wybi- 
tne zdolności organizacyjne. i wyrażają nAa- | politej” 
dzieje. że prawy ten czlowiek i szczery de- | Oficjalna „Republika Ceskoslovenska“ 
mokrata zdoła poprowadzić Polske do zu- | sądzi. żc prezydent Mościcki. ma wszełkie 
pełnego azdrowienia. dane ku temu, by wdkól niego skupili się 

„Prager Presse w swym arty kule wstę- | wszyscy ci, którzy pracować chcą dla dobra 
phym p. t- „Piłsudski i Mościcki“ stwier- calego państwa. 

rOgan czeskosłowackiego stronnictwa 


dzi. że w Polsce. która znów posiada swe- 
go prezydenta z wyboru zachowana zosta- | socjaldemokratycznego w swym artykule p. 


strzygną się losy Europy. A dlatego wszyst- 
kim bez wyjątku państwom curopejskim. a 
więd i Czechosłowacji, zależeć musi na tem? 
by rozwój Polski odbywał się w spokoju 
i na drodze ściśle konstytucyjnej. Oby wy- 
bór profesora Mościckiego na cz cant 
Rzeczypospolitej polskiej "był szczęśliwą zaš 
powiedzią pomyślnego rozwoju Rzeczypos+ 


sw 


la ciągłość legalności. Pismo jest przeko-|t.: „l czony Mościcki — prezydentem Pol- 
nane. że i w przyszlości nie opuści Pol- | ski“ stwierdza z zadowoleniem. że w Polsce 
ska drogi legalnej. gdyż nie dopuści do jzwyciężył zdrowy rozsądek. Dzięki wybo- 
tego nigdy, poszanowanie dla konstytucji, |jrowi Mościckiego. nie tylko zrealizowane 


— to poszanowanie. które nie pozwoliło Pil- | zostały dążenia do zlikwidowania konsek- 


sedskiemu ogłosić się dyktatorem Polski. | wencji w ypadków majowych lecz wybór ten | 
Niezależnie od tego w jakim kierunku wpłynął również pomyślnie na uspokojenie 

pójdzie dalsza polityka polska — pisze | zagranicznej opinji publicznej. 

„Prager Presse“ — liczyć można na to. „Venkov“ organ najsilniejszego stron- 


że rozwój Rzplitej odbędzie się w spokoju | nictwa czeskosłowackiega — agrarjuszy 


i przy zachowaniu stanu konstytucyjnego. | wyraża nadzieję, że szanowany powszechnie 
„Prager Presse“ kończy swój artykuł: | prezydent Mościcki zdolua w jąĄk najszyb- 


szym czasie 


kraju. 


Paweł Boncour po swym ostatnim pobycie stabilizację 
w Polsce oświadczył dziennikarzom fran- 


cuskim. że przekonał się, iż w Polsce roz- 


przeprowadzić 


FZECKU A ECSNZOUOINSTYACZG DZE 112 M WMENNERECRCZY CU PRACY RZE 


NS Tylko dla dorosłych! 
Í Kino Kopzrnik ». Mem film p. t. BZ! À ię 


ECKO i ŚWIAT 


KULTURA CIAŁA 


Wstęp dla P. T. PAŃ i PANÓW równocześnie dozwolony. 
RTCTZEAW u 


Poważna sytuacja w Egipcie. 


LONDYN. 4. czerwca, (Pat.) „Morning 
Post donosi z Kairu. że powaga sytuacji 
wzmaga się. Angielski wysoki komisarz do- 
maga się wypełnienia następujących punk- | zawodowych. oraz przyznania w kwiestjach 
tów: zamianowania angielskiego doradcy, | Sudanu! i oazy Diara Bub pewnych praw. 
dla ministra spraw wewnętrznych. wyboru : 


a 


I 


ministra spraw wewnętrznych tylko za zg0- 
dą wysokiego (komisarza.  zamianowania 
trzech doradców angielskich przy sądach 


KOMUNISTYCZNE BREWERIJE. Na te okrzyki komunistów odpowiedzieli zebrani 
gorącą owacją na cześć prezydenta. 


WARSZAWA, 8. czerwca. (Tel. wł.). Po zakoń- | «syaa 


czeniu aktı przysięgi wśród zebranych w środku sali l 
komiuistów, rozlega Się okrzyk pos. Sochackiego g 
„niech żyje rewolucja robotniczo-chiopska! SPE T. U. R. w Borysławiu. 
pracy Gia bezrobotnych!“ poczem inni pos'owie komu- Í Staraniem T. U. R. w Borysławiu odbędzie się w 
nistuczni i grupa pos. Wojewódzkiego wołają: „żą- |SCHODNICY w poniedziałek 7. bm. o godz. 6-tej 
aamy uwolnienia więźniów politycznych, Pracy dla ;wiecz. odczyt tow. Br. Skalaka ze Lwowa na temat: 
bezrcbotnych!* „Kwesta narodowościowa na Krejsach Wschodnich". ! 


ZOZ ZE ŻY DO ADO ZOO 


w Izece.. 


Z dnia. 
Dwiesgzki przeciw SWYM pasterzom. 


Przed poniedziatkowem Zgromadzeniem Narodo~ 
wem osławiona „Narodowa organizacja kobiet" posta- 
nowiła także zająć „stanowisko“. 

„Narodowa organizacja kobiet“ odznaczyła się 
w czasie wyboru w r. 1922 tem, że pod hasłem „Bóg 
i ojczyzna" napędzała ósemce wyborców, że wywle- 
kała ze szpitali ludzi ciężko chorych i sprowadzała 
dorożkani do urn wytorczych, że suto ojiacała nie- 
zdecydowanych, kłórzy za cobrą opialę przechylali 
się na stronę ósemki. 

W ostalnich gorących dniach ta sama szlachetna 
organizacja zebrała się we Lwowie przy ul. Koperni- 
ka 20, pod dawnem hasłem „Bóg i ojczyzna“ i po- 
stanowiła nie dopuścić (?!) do wyboru Piłsudskiego. 

Najwięcej wygadana i gadająca niewiasta tego 
obozu, niejaka Marja Demelówna (nawiasem powie- 
dziawszy była ona kiedyś pełna adoracji dla: Piłsud- 
skiego) odczytała na tem zebraniu pismo, które w i- 
mieniu N. O. K miała rozesłać po całej Polsce. Pismo 
to zawierało protest przeciw wyborowi Piłsudskiego i 
podawato wskazówki, w jaki sposób należy wybór 
ten zwalczać. 

Zebranie politykujących białogłów zaszczycił swą 
obecnością ostawiony poseł Prószyński, który zapo- 
wiadał wojnę domową, jeżeli Piłsudski zostanie wy- 
brany prezydentem, przyczem wyraził się dosłownie: 
„Jeszcze raz zmobilizujemy armję (?) jeszcze raz pój- 
dziemy przeciw Pisudskiemu i musimy go pokonać“. 

Tego było już zadużo nawet tym świątobliwym 
niewiastom z N. O. K., bo oto zwróciły się one do 
lwowskiej „Gazety Porannej" ze skargą na wichrzy- 
ciela, proteslując w swem piśmie przeciw podburza- 
jącym przemówieniom i wichrzeniu, przeciw własnemu 
państwu! 

Brawo! Tylko wyciągnijcie z tego konsekwencje 
przezacnce niewiasty! 

A co zrobicie podczas najbliższych wyborów?... 
TE LINEARES | 05.27 SPREAD ZE POZNA SCE A 2 


aołomyjski — szmok. 


Kołomyjji i 


Osławiona organizacja „narodowa w 
wydaje „Gazetę Kołomyjską”*, „czasopismo poświę- 
cone sprawom wszystkich magistrackich złodzieji i 
kanalji na Pokuciu! Obecny „redaktor“ Domiszewski, 
usprawiedliwia się przed prokuratorem „narodowym“ 
iw sprawie oddawania 25 kg. metali do magistratu! 
„Metalowiec“ Domiszewski jest członkiem rady miej- 
skiej i w myśl zasady: swój do swego, ale nie po 
swoje, nie może wyjaśnić w myśl jakiego to artykułu 
„narodowego“ kanonu. metal z magistrackich pomp 
zbliżył się do „Kołomyjki” ? 

Czy metal, czy ołów, czy magistracka pompa, tak 
go „rozebrały", iż z pięknej, imponującej manifestacji 
w dniu 22. bm. umieścił czterowierszowe sprawozdanie 


Ł 


następujące: „relereni żyd (tow. Zakrzewski Stani- 
sław) okecni Żydki”, 
Jak rozwiążą recakcję „Kołomyjki*, organizację 


narodową, wówczas magistrackie pompy, metał u ju- 
biierów stanowczo zginie! Obywatete! Uważajcie i 
za nos się trzytmajcie, bo Demiszewski wyda nowy 


numer Czasopisma". 3 
Nieco humoru, 
Mamusiu — pyta mała dziewczynka -- dla- 
czego masz tak dużo siwych włosów ? 
To dlatego -— odpowiada matka — że zawsze 


jesteś taką uiedobrą, małą dziewczynką. 
— O, to ty, mamusiu, musiałaś być strasznie nię-_ 
dobra dła biednej babci. 


— o= — mw = a ` — 


Konkurent: Czy nie mogłaby się pani, panno Wi- 
siu, nauczyć... kochać mnie trochę? 
Kochać pana? Nie, tego nie mogę się nauczyć? 


Ach —- odpowiada z westchnieniem — tego 
się lękaiem. Pani jest już za stara, żeby się czegoś ino- 
gła nauczyć. j 


— Dlaczego pan jest tak smutny ?. 
Niech manie pan lepiej nie pyta? Tu, na tem 
miejscu utopiła się moja pierwsza żona. 
— Niech pan o tem nie myśli. 
drugą żonę, tak miłą, tak 
Goz z tego’... 


Teraz ma pan 
inteligentną... 
Kieay ona nie lubi się kąpać 


— Diaczego pani w swym ogrodzie nie postawi 


„stracha na wróble? 


O, to niepotrzebne! Cały dzień sama spędzam 
Czas W ogrodzie, 
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„DZIENNIK LUDOWY." 


Tania praca a drogie życie. 


W Polsce wszystko jest drogie. tylko 
praca ludzka jest tania. Mimo tego. że pra- 
ca ludzka jest tania. przeszło 300.000 lu- 
dzi jest bez pracy, pomijając miljony tych. 
którzy chronicznie cierpią na brak pracy. 
Wyglądało to ma paradoks. jednak do- 
świadczenie uczy. że tam, gdzie ludzie nie 
mają minimum egzystencji. a przemysł nie 
ma możności eksportu. tam musi być za- 
stój i upadek. 

Przeklęte} pamięci minister skarbu 
Zdziechowski miał manję obcinania plac 
dla „zrównania budżetu”. Grajzlernicka ta 
polityka gdybv byla znalazła zastosowamię 
na dluższy okres, bylaby stoczyła kraj nad 
brzee przepaści. Przemysł i handel nie 
wspierany przez konsumentów musiałby za- 
mieęrać dalej. Były minister skarbu powie- 
dział sobie: Tyłe a tyle wydobędę z podat- 
ku. nie brał przy tem pod uwagę drobnej 
rzeczy: że wskutek powszechnego zubożc- 
nia nietylko zmniejszą się podatki, 
ale że i niezmniejszone na papierze podat- 
„ki maja znaczenie teoretyczne do czasu. do- 
póki z kasy prywatnej nie zostaną przelane 
do kasy państwowej. W naszych warun- 
kach przy coraz bardziej słabnącej kon- 
sumcji spłacanie podatków wedle prelimi- 
nowanej wysokości staje się iluzją. 

Można kupca czy przemyslowca zlicy- 
tować. to jest wziąć na podatek część jego 
majątku nieruchomego ale nie można go 
zmusić. by placil podatki w gotówce. sko- 
ro ta gotówką od konsumentów nie wpływa. 


Taki pobór podatków sprowadza „na dzia- 
dy“n ietylko opodatkowanego ale i pań- 
stwo. Bo egzekutor zapisze a licytacja za- 
bierze z majątku nieruchomego raz i dru- 
lei. ale wtedy rychło następuje likwidacja 
| przedsiębiorstwa czyli dla skarbu ubytek, 
oczywisty. 
Z jakimikolwiek planami przyszły rząd 
wystąpi, jedno nie może się powtórzyć. — 
Nie można będzie robić oszczędności 
kosztem żołądków pracujących ludzi. 
Bogata Ameryka. na której przyklad po- 
wolują się chętnie kapitaliści jako na kraj 
wzorowej pracy uczy nas jeszcze czegoś in- 
nego. Uczy mianowicie. że bogactwo jej 
rozrasta się i potężnieje dzięki zdolności 
nabywczej najszerszych mas. Jeżeli w Ame- 
ryce co piąty czlowiek posiada «automobil. 
jeżeli przeciętnie każdy nabywa po trzy pa- 
try butów rocznie i tyleż ubrań. to jasne 
I jest. że tych automobili, ubrań i butów po- 
trzeba tam więcej. niż w kraju, w którym 
ludzie nie tylko samochodów nie kupują. 
ale świecą (dziurami na łokciach i dziura- 
mi w butach. Robotnik w Polsce zarabia 
pół klolara dziennie. w Ameryce 6—7 dol. 
klziennie. Różnica kolosalna! Ale stąd j 
różnica w sile nabywczej. Robotnik amery- 
kański może 11 razy wiecej kupować niż 
robotnik polski. Jak to się odbija na bo- 
| pactwie narodowem. tlómaczyć nie trzeba. 
Po oczyszczeniu atmosfery z brudu i 
nadużyć. trzeba będzie zacząć myśleć o rze- 
czach powszednich. 


Przed końcem roku szkolnego. 


Zbliża się koniec roku szkolnego. Mło- 
dzież przemęczona jest w tym roku więcej 
niż zwykle. Odbiły się na niej poza praca 
w szkole i pozaszkolną. stawiającą jei wiek- 
sze niż duwniej wymagania. wszystkie tros- 
ki rodziców w domu: ta niepewność jutra: 
spadek waluty. całkiem zwycząjne naciąga- 
nie jej w szkole na coraz nowe wydatki. u- 
zasadnione i... nieuzasadnione. Odbiły się 
na niej w prasie i sądach echo znajdujące 
skandale publiczne. tak z dziedziny spraw 
państwowych. jak z życia prywatnego. 

Młodzież na strzępy szarpana jest tem 
wszystkiem. tembardziej, że ezęsto i jej 
kierownicy. nauczycielstwo także nie jest 
w stanie zachować odpowiedniego spoko- 
ju. potrzebnego w szkole. 

Zbliża się „klasytłfkacja. I oto nowa 
przyczyna zdenerwowania, niepokoju. oraz 
tragicznych nieraz w następstwie wypad> 
ków. Szczególnie iw szkolach średnich. gdzie 
dzieci od dziesięcioletnich począwszy — 
traktuje się szabłonowo. oceniająt „klasy“ 
z poszczególnych przedmiotów sposobem „a- 
rytmetycznym” przez dodawanie i dziele- 
nie sumy not. uzyskanych w ciągu pólro- 
cza: gdzie nauczyciel, ucząc kilka tygodni 
lub miesięcy (zmiany w ciągu roku są aż 
zbyt częste). nie zna wcale wychowanków, 
ich inteligencji. stanu nerwów itp. — zda- 


| rza się bardzo często pokrzywdzenie wycho- 

wanków. które pociąga za sobą bądź utra- 
te spokoju i wypoczynku w czasie ferji. 
lub utratę calego roku. 

To też wszystko to powinny grona nau- 
czycielskie wziąć pod uwagę: nie klasyfi- 
kować z. pojedynczych odpowiedzi lecz z 
tego. jak przedstawia się dziecko w ogóle; 
nie „ścinać“ z powodu słabych wyników 
w jednym przedmiocie lub nawet w dwóch. 
a uwzględnić ogólną inteligencję i aspira- 
cje wychowanka. 

Ileż to „ankiet“. przedstawiających nam 
uwagi i enuncjacje profesorów w sprawie 
wybitnych potem ludzi wprost w twarz daje 
metodom używanym w szkole na tym pun- 
kcie. 

Huż wybitnych malarzy mialo stopień 
niedostateczny“ właśnie z rysunków. lite- 
ratów, wlaśnie z języka i.. stylu, matematy- 
ków z tego wlaśnie działu. Świadczy to o 
lekkomyślności niektórych pedagogów. z 
jaką oceniają swych wychowanków. szcze- 
gólnie. gdy do nich coś „czują lub gdy 
widzą w nieh pewne zdolności. związane 
może pewnością sicbic. rażące nauczyciela. 

Zdaje nam się. że tych parę uwag. nie- 
wyczerpujących sprawy klasyfikacji i „koń- 
ca roku“ — przed tym końcem należy uwz- 
ględnić. í 


Przepadłe nadzieje. 


Nareszcie przepadły ostatnie chjeńskie 
nadzieje. Marszałek ,Pilsudski — niestety 

zrzekł się wyboru na prezydenta. przez 
co Chjena swacila — jak to „in illo tempo- 
re" bywało — upragnioną sposobność do 
poniewierania majestatu Polski w Jego oso- 
bie. Z tego też powodu pp. Strońscy. No- 
waczyńscy i t p. dziennikarze .narodowi* 
mają istotne zmartwienie. Wszak cały ich 
sztab wyostrzył już w tym celu pióra w 
Poznańskiem i Warszawie. nie wyłączając 
Lwowa. zaś kałamarze napełniono gnojów» 
ką. Dlatego morały owej prasy na temat 
niekcnsekwencji Marsz. Piłsudskiego. u- 
cieczki od odpowiedzialności. to tylko ża- 


łosny zawód, iż zabraknie najwłaściwszej 
tarczy do ostrzeliwania. 

W komorze własnego serca Chjena zdaje 
sobic jednak aż nadto dokładnie sprawę 
że Marsz. Pilsudski będzie wywierać prze- 
,możny wpływ na stosunki iż stanowczo 
nie pozwoli nikomu w przyszłości wlazić 
| poprostu czterema nogami w państwowe ko- 
ryto i fuczyć się dobrem publicznem. Gdy- 
bv zaś stanąl byl na czele państwa. nie 
mógłby temu należycie przeciwdziałać. gdyż 
Ściągnąłby przeciw głowie państwa by- 
najmniej niepożądany kwik „narodowy“ w 
' jego rynsztokowych objawach. 
i Jest w Chjenie niemało osobników, przy- 
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pominających żywo (dżdżownice czy żmi- 
je. które przecięte na kilka części. miota- 
ją się kawałkami. Stąd nie tak latwo sllumić 
syk jadowitych Strońskich i Nowaczyńskich 
a nawet takie Demelówne, Prószyńscy i 
*szclakie półgłówki chjeńskie toczą ślinę 
bezsilnej złośliwości. 

W Polsce dopiero wówczas będzie lepiej. 
ady pp. Gląbińscy i t. p. ekscellencje zawie- 
szą politykę na kolku i przestaną „zbawiać” 
Ojczyznę. a pp. Prószyńscy osiądą w Kul- 
perkowie. Któż ich to wszakże zdoła o tem: 
przekonać ?... Kolejarz. 


Mimochodem. 
„W jakich warunkach“ ? 


Pilsudski zaprosiwszy ubiegłej soboty przedsta- 
wicieli sejmu w celu wyrażenia swego poglącu na sy- 
tuację i wybór prezydenia, powiedział osłupiałym 
członkom prawicy: „Nacisku nie będzie'. Żadna siła 
fizyczna nie zaciąży nad wami. Dałem gwarancję swo- 
bkoonego obioru prezydenta i slowa dotrzymam”. 

Piłsudski słowa dotrzymał. Zgromadzenie Naro- 
dowe i pierwsze i drugie odbyło się spokoinie, 
/ poważnie, costojnie. h 

Z ramienia Ch. N. czyli najnowszych monarchi- 
stów, panowie Michaiski i Steczi, byli na tem zebra- 
uin obecni i słyszeli, co Piłsudski mówił. 

Po tej rozmowie, a w sam dzień Zgromadzenie 
Narocowego, pisała „Warszawianka: 


i „W jakich warunkach ma zbierające się dzisiaj 
|Zgromaazenie Narodowe dokonać wyboru Prezydenta 
Rzeczypospolitej, nie jest już dziś nikomu wątpliwe, 
Przez szereg dni głoszone było w stolicy hasło tzw. 
przymusu nrioralnego, pod koniec zaś padły nawet 
groźby przymusu fizycznego. Czytaliśmy wszyscy sło- 
wa o batach i o możliwości przyjścia co władzy 
ulicy, a wiemy także wszyscy, ile broni wydanej tej 
ulicy pozostało w jej rękach, mimo, że sytuacja taka 
byia z góry do przewidzenia, p. Marszałek Sejmu nie 
zgodził się na przeniesienie Zgromadzenia do innego 
miasta, gay byt jeszcze czas po temu. Nastroje wol- 
nych rąk i biatych kartek, wyrażone w szeregu wczo- 
rajszyci uchwał klubowych, są najlepszym cowodem, 
jak daleko jesteśmy od tej swobody wyboru, jaka 
winna jprzewodzić zawsze wyborowi zwierzchnika Pań- 
stwa“. 

Reakcja sądzi innych podlug swych własnych czy- 
nów. Widocznie pamięta o swych zbrodniczych wystą- 
pieniach w r. 1922, co w rezultacie przyniosło śmierć 
Narutowicza i dlatego lękala się „ulicy“ i zasłużo- 
nego oawetu. „Ulica“ nie zna skrytobójstwa, panie 
Stroński. „Ulica“ umie karać i wieszać na latałrniach, 
ale nie wychowuje Niewiadomskich. 


Zagłębie padkarpachie wobec 
ostatnich wypadków. 


Ostatnie wydarzenia polityczne w pań- 
stwie budziły żywe echo wśród robotników 
zaglębia naftowego. 

+ Dzień w dzień przed „Domem Ludo- 
wym“ Ww Borysławiu odbywały się zebrania 
na których informowano się o przebiegu 
wypadków. W kregu urządzono cały szereg 
zgromadzeń, na których referowałi dele- 
gaci Rady Rob. PPS. z Borysławia. 

Duże zainteresowanie wywałało zgroma- 
dzenie partyjne w ub. środę, na którem po 
referatach uchwalono rezolucję za wybo- 
rem marsz. Piłsudskiego na prezydenta. ja; 
koteż rezolucję. stwierdzającą. że towarzy- 
sze borysławcy uważają się za zmobilizowa- 
nych (do walki o postulaty robotnicze. 

We wtorek 1 czerwca odbyło się w Bo- 
ryslawiu przed Domem Ludowym zgroma- 
dzenie kobiet. które przemieniło się w zgro- 
madzenic demonstracy jne ogółu towarzyszy 
i towarzyszek. Uchwalono dołożyć wszel- 
kich starań. ażeby w „Dniu Kobiet" siła 
klasy robotniczej zagłębia okazała się w ca 
lej pełni. 


Magistrat m. Lwowa ustalił nowe ceny maksy- 
ima ne na nii?so, węckRny i t.uszcze z mocą obotviązu- 
iaca loa dnia 5. czerwca b, r. 


1. Mięso: 
W sprzedaży detajlicznej. Za 1 kg. mięsa woło- 
wego |. kategorjj z dokładka najwyżej 20 proc. 
zł 7'00; I. kat. bez dokładki lub połędwica 240; 


Ml. kat. z dokładką najwyżej 20 proc. 1/70; II. kat. 
bez aokiadki lub polędwica 7'09; HI. kat. z dokładką 
najwyżej 20 proc. 1/40; HI. kat. bez cokładki lub 
polęawica 1'70; wieprzowego z dokładką naj- 
wyżej 10 proc 290 (71), bez kości i bez dokładki 
lub połęawica 30: ciełęcego przedniego 1'50, 


„DZIENNIK LUDOWY” 


ięuwicy wędzonej z ziokerkiem 3/10, polędwicy wẹ- 
dzonej bez kości i karczku wędzonego 3'80, wę- 
azonki surowej 370. 

. Za 1 kg. szynki gotowanej, krajanej, polędwi- 
cj i karczku gotowanego 560, kiełbasek chrzanó- 
wes #60, roladjy i zająca, kiełbasy krajanej kral- 
kowskiej i siekańej, mazurskiej pieczonej lub agram- 
skiej 440, kiełbasy Go gotowania i zwykłej siekanej 
559, pasztetowej i salami paryskiego 5'50, sałcesonu 
3'50. 

I, Tiuszcze: 


Za 1 kg. smalcu wieprzowego topionego 450, 
sadia 370, słoniny wędzonej 370, słoniny papryko- 
wanej 440, słoniny zwyczajnej świeżej, cienkiej 5/30. 
słoniny zwyczajnej świeżej, grubej 5'50. 


Wiec emerytów, wdów I sieról kolejowych. 


tylnego 1'80. 
H. Weding: 
Za 1 kg. szynki wędzonej z kolankiem i po- 
W przepełnionej sali kina „Grażyna“, odbył się 


we Lwowie, dnia 31. maja br. wielki wiec emerytów, 
wdów ji sierół kolejowych, zwołany przez Komitet 
Zjearoczenia lwowskich emerytów kolejowych (Gró- 
cecka 69, III p.) Na przewodniczącego wybrano 
emer. inżyniera kolej. Janiczka, do Prezydjum weszli 
emeryci kolej Nowakowski i Hołowczak. 

Dłrższe przemówienie wygłosił emer. radca kol. 
Gelbard, wykaznjąc brak solidarności wśród mas eme- 
rytów i zgubne tego następstwa. W tym anchu prze- 
mawiał również emer, inspektor Lewiński i Pocię- 
giei. 

Inienien; Geleyatów z prowincji, żałił się delegat 
ze Sambora, emeryt Fiedłer, że oczy mas emerytów 
prowincjonalnych zwrócone na Lwów, daremnie ocze- 
kiwaty jakiejs akcji To taż z radością witają inicja- 
+ywę i akcję Komitetu Zjednoczenia. 

Imieniem soidaryzujących się emerytów państwo- 
wych, przemawiali emeryt skarbu Maszczak. Podniósł 
on, że emeryci nareszcie przejrzeli i łączą się w je- 
dna silną organizację 

W najbliższym czasie zwołany będzie znowu wiel- 
ki wiec z udziałem posłów, poczem odbędzie się de- 
morstracyjny pochód do Dyrekcji kolejowej i do 
Wcjewództwa, dia zadonumentowania, że nie garstka 
warchołów (jak pisze tencencyjnie prasa endecka), lecz 
masy emerytów, wdów i sierót, złączone razem, nie 
tylko proszą, lecz żądają spełnienia ich słusznych 
postulatów. 

p J 


Militaryzacja młodzieży w Ameryce. 


Podczas bardzo poważnych obrad, co chwila roz- 
legały się huczne. okrzyki: „Niech żyje Józet Piłsud- 
ski!“ — a ydy w ostalniej chwili obrad nadeszia wia- 
dowmość o wyborze Marsza.ka Józeta Piłsudskiego Pre- 
zydenteimn, wówczas nasiąpi! wybuch radości i entu- 
zjazm, nie do opisania. 

W końcu uchwalono następujące rezolucje: 

Zebrani na wiałkim wiecu we Lwowie, dnia 31. 
maja br, emeryci, wdowy i sieroty kolejowi, zgru- 
powadi w trzech Związkach, uchwalają: 

1) Oddanie hołdu Marszałkowi Józetowi Pił- 
sudskiemu, za Jego akcję dla naprawy gospodarki 
państw owej, A. 

2) Uchwalają bezzwłocznie złączenie się wszyst 
kich trzech kolejowych lwowskich Związków eme- 
rytainych w jeden silny centralny Związek. 

3) Domagają się jak najrychiejszej regulacji eme- 
tytur, daiej zrównanie emerytów b. państw zabor- 
czych z emerytami polskimi oraz ustanowienia mini- 
muni egzystencji dla wdów i sierót wynoszącego 
wedle grup XI XH — 60 zł, X=VIII — 80 zł. 
miesięcznie. e 

„ 4) Protestują przeciw dotychczasowej gospo- 
darce Centr. Związku emeryt. (Krasickich 5) który 
z przychodu 82.000 zł. przedsiębiorstw kolejowych 
(bagażowi i nuimerowych) własności wdów i sie- 
rót, wypłacił na zapomogi dla wdów i sierót ledwie 
6.200 zł., a resztę zużyto na luksusowe płace Za- 
rządu. 


Mobilizacja synków bnurżuazyjnych. 


Militaryzacja młodzieży pod płaszczykiem wy- 


* Celem militarnej nauki jest wygranie walki: 


Prowokacyjna podwyżka cen mięsa i fuszezów. 


` 


|dością zwróciła uwagę nabożnych tej miejscowości. 
‘Gdy śmierć zaskoczyła ją w 20 roku życia, wierni 
byli głęboko przejęci tym wypadkiem, tak, że spo- 
wiednik klasztoru nabrał przekonania, że kult, któ- 
rym otaczano przedwcześnie zmarłą dziewczynę, 
(de się wyzyskać w sposób korzystny dla Kościoła. 
Przedstawił tedy swój pomysł rektorowi kałolic- 
kiego uniwersytetu, Pechenardowi, a ten zainte- 
resował dia sprawy kardynała Nico, protektora 
Karmelitów w Rzymie. Trzej ci mężowie wraz z 
| przeoryszą klasztoru z Lisieux utworzyli tedy kon- 
isorcjum, celem uzyskania dla Teresy tytułu bło- 
lgosławionej, a potem świętej. 

Atoli takie przedsięwzięcie kosztuje w Rzymie 
dużo pieniędzy, których nie było. Rozszerzono za- 
tem podstawy przedsiębiorstwa. Zainteresowano na 
przód dła sprawy bogatych pobożuisiów okolicy, 
potem zastukano do drzwi hoteli i sklepów. —- 
przedstawiano, w jak błyskawicznem tempię po- 
cznie się tozwijać Lisieux pod względem handlo- 
wym, gdy stanie się miejscem pielgrzymek i dawa- 
no do zrozumienia, że do tego interesu dopuszczeni 
zostaną tylko ci, którzy dadzą pieniądze. Przyjęto 
agentów i rozesłano na wszystkie s'rony Świata. 
Opowiadali oni w krajach katolickich o stawie i 
cudach zakonnicy Teresy i.. przywieźli z powro- 
tem.. znaczne kapitały. 

Wnet też Watykan przekonał się o świątobli- 
wości Teresj i w krótkim czasie przyszło orze- 
czenie, że zasługuje na kanonizowanie. Pozostało 
jeszcze dość pieniędzy dła wybudowania kaplicy, 
w której nowa święta została pochowana. 

Hotelarze i kupcy z Lisieux nie żałują teraz, 
że włożyli w to przedsiębiorstwo pieniądze. 
Lisieux nałeży dziś do miejsc pielgrzymek i odpu- 
stów pierwszej klasy, a kupcy tamtejsi rob'ą „zło- 
te“ interesy. 

I niechby ktoś powiedział, że święci nie przy- 
noszą błogosławieństwa swym siedzibom! 
EEN A ufa; 


2 ruchu robotniczego dozorców j 
domowych 


Po osłatniem zajściu i zupełnem połączeniu Zw 
dozorców domów mają jeszcze czelność poszczególne 
indywidua pijackie rozbijać nadal ruch robotniczy Zw. 
Zaw. Doz. a to p. Brycki dostaje boleści, że dozorcy 
domowi nieszii ze sztaudarami w uroczystości Bożego 
Ciała. 

Dziś ten p. Brycki stara się i nadał tworzyć Zw. 
Doz, Ch.-D. poa hasłem „Bóg i Ojczyzna”, Ale panie 
Brycki, to nie chyci! Zapóźno chce pan brać na lep 
aemagogji i podstępu proletarjat na terenie miasta 
Lwowa. Zapóźno myśi pan o zbawianiu dusz, które 
już pana aż naato dobrze poznały. Radzimy panu po- 
zatem pozostać w spokoju jako jednostka bezwarto- 
ściowa w ruchu robotniczym. 


z —-— ZZ Z AE EZ EZ WZA A A ZOZ e: 


Drugim zbawcą, który nie może zapomnieć i zo- 


chowania fizycznego, wyrabiania tężyzry i Spraw-|, Zasady sportu i szacunku dla przeciwnika nie stawić w spokoju aozorców domowych, p. Markie- * 
ności, znana była w Niemczech przed wojną, a i mają zastosowania w tej pracy“. Poucza się nastę- wjcz, człowiek, o którym nie chcemy wcale pisać co 
w Austrji uprawiano ją w rozmaitych stowarziyj- pnie, jakiemi uderzeniami ma się pokonać i unie- do jego morainości, ponieważ robiiibyśmy więcej ja 


szeniach. 


W Ameryce kieruje tą militaryzacją oficjalnie ' okolice żołądka, grubym palcem pchnąć w oko; 


departament wojskowy z ramienia rządu. W r. 
1925 wydano na ten cel okrągło 6 miljonów dola- 
tów, skutek zaś w zupełności odpowiedział środ- 
kom na to użytym. 

W dwóch wielkich organizacjach skupiono po- 


dad 125.000 nczniaków szkół średnich i wyższych | 


(z 226 uniwersytetów i szkół średnich), którzy 
kształcą się w sztuce wojennej pod dozorem i 
kierownictwem 768 oficerów i 1065 podolicerów, 
odkomenderowanych do tego celu. W blizko trzech 
czwartych wszystkich szkół wykształcenie miliiarne 
jest przedmiotem obowiązkowym, w którem z ma- 
tymi wyjątkami brać udział muszą chłopcy od 14 
roku życia. Cztery lata trwa bardzo dokładna nau- 
ka wszystkich gałęzi sztuki wojennej. 

W broszurze, napisanej przeciw tak szybko po- 
stępującej militarazacji, czytamy ciekawe szczegóły 
© przepisach dla nauczania. Brzmią one: 


'szkodliwić wroga; należy np. uderzać kolanem w 


it p. „Instruktor musi wywoływać i kuligwować 
£ uczniów naturalny popęd do nienawiści i zabi- 
 jania”. 

Należy przyznać, że amerykańska burżuazja 
swój program i metody przeprowadza bez obsło- 
nek i z całym cynizmem. Jakże młodzież niema 
stosować się do tych nauk, gdy się ją chwali za 
„bojową sprawność” i wynagradza stypendjami. 
Coprawda, ismieje już opozycja przeciw temu za- 
truwaniu duszy młodzieży — ale jest ona jeszcze 
słaba inie rozumiejąca tła politycznego tych po- 
czynań. Na czele jej stoją burżauzyjni studenci z 
z grupy „Chrześcijańskiej Młodzieży' (Christian 
Youngmen), którzy rozpoczęli walkę z military- 


zacją i za to spotykają się z jak największem nie-! 


zadowoleniem ze strony rektorów uniwersytetów. 


— ; j jm 
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Jak się fabrykuje Świętych. 


Słynny dotychczas jedynie z fabrykacji wódek, 
departament Calrados we Francji, osiągnął w o- 
statnich czasach nowy tytuł do sławy: uzyskał mia- 
nowicic świętą w osobie zakonnicy Teresy z Li- 
sieux. 

Dzicje tej niebiańskiej karjery siostry Tercsj o- 


powiada czasopismo „Ere Nouvelle“ (Nowa era): bie pobożnością, która wraz z jej pięknością i mło- 


> 


' „Przeorysza klasztoru Karmelitanek w Lisieux mia- 
ła urodziwą siostrę, którą chciała również wyświe- 
cić na zakonnicę. Aby otrzymać pozwolenie wpro- 
'wadzenia jej do klasztoru, przeorysza odbyła po- 
| dróż do Rzymu, gdzie uzyskała potrzebną dyspenzę 
od papieża. Młoda zakonnica, Teresa, odznaczała 


jest w rzeczywistości. 

W «ażdym razie osoznik ten zyangreltowany w 
zupełności, który myśli, że ma monopol ao zerowania 
i naciągania biednych ludzi, jakimi są dozorcy do- 
"mowi, stara się w różny i najpodlejszy sposób u- 


prawiać handel i obiecywać w najpodlejszy sposób 
„zbawienie i poprawę“ interesów dozorców dono- 
wych. 


W niu wczorajszym próbował ten panek two- 
rzyć Związek pod znakiem NPR., ale p. Markiewicz, 
który przemienił się z poczwarki na chrabąszcza, z 
„socjalisty na enpeerowca, byle tylko handlować du- 
.szami w podały sposób, aostał wczoraj, w dniu 3. bm. 
porządną nauczkę i takie cięgi, jakie sprawili mu tt.: 
;Krowicki, Sawczyn, i Łańcita na jego zebraniu, że 
tylko w pełnych spoaniach strachu popijał wodę, pro- 
sił i przytzekai, że więcej organizacji nie będzie mu * 
się zachciewać. , ! 

Po ogólnem połączeniu się nie dajcie się nabierać 
panom Bryckim i Markiewiczom, wstąpcie do Zw 
„Praca“, Rynek 8, gdzie pracują ludzie szczerze i 
dobrze, socjaliści tow. Krowicki i Sawczyn, przy 
których jest możność istnienia, polepszenia, naprawy 
bytu i zawarcia nowej umowy na lepszych warur- 
kach. 

Niech żyje solidarność robotnicza! 

Niech żyje Zjednoczenie dozorców domowych! 


Czytajcie Dziennik Ludowy. 


Jiomunikaiy. 

x W sobotę, 5. czerwca, odbędzie się posiedzenie 
Zarządu Uniwersytetu Ludowego im, Adama Mickie- 
wicza o goózinie T-mej wieczorem w sekretarjacie 
krzy ul. Eourlarda D 

X Uniwersstet Luiowy im. Adama Mickiewicza we 
Lwowie urządza wycieczkę do Oleska w niedzielę, 
6. czerwca. Udział w wycieczce wynosić będzie tylko 
bilet kolejowy (mniej 55 proc. zniżki) czyli około 
5 zł, Wyjazd w sobotę o godz. 11'55 w nocy. — 
Zbiórka uczestników wycieczki o godz. 9*30 więcz. 
w Sekretarjacie Uniw. Lua, (ul. Bourjarda 5). 

Wszeikie informacje zgłoszenia przyjmuje 


5 


i 


Sekretarjat przy ul. Bourjarda 5., codziennie od godz. 
6-tej do T-mej wieczorem. 
X'W sobotę dnia 5. czerwca o godz. 19'30 od- 


„DZIENNIK LUDERNY" 


| będzie się w sali Instytutu Technologicznego ul. Bour- | Sejm nauczycielski odłożony. Poważna chwila. = 
j larca 5, bardzo interesujący odczyt p. (. „Budzące się fEcha wiecu toazicielskiego. — Memorjał Komisji Pla- 
Indje'. Odczyt wygłosi p. Helena Potułicka z ramienia nów Nauczania historji przedłożony panu Kuratoro- 
Polskiego Towarzystwa Teożoficznego. iwi O. S. L. w sprawie egzaminu historji w nowym 

x „Paneuropa w świetie id-ologji socjalistycznej * | roguawinje dojrza:ości. Czeka nas nędza na sta- 
poa tym: ytutem wygłosi p. Faik Marjan referat w Zw. | rOŚĆ. Do wałki ze zyorszenieim. — Zjazd otlany 


Akad. Miodz. Zjednocz. przy ul. Królewskiej 7, w jziinmą wodą. Okólik Kuratorjaum Okr. Sz. L. w 
|nieazielę 6. czerwra o godz. 7-mej wiecz. sprawie egzaminowania z historji przy tegorocznej 
< Rocznż Wane Zgromadzenie Czionków Towa- | mēturze gimnazjalnej. (ur. 5). — Ogólny zjazd 
izysiwa opieki nad zwierzętami we Lwowie, odpędzie nauczycielski. Memorjai j. w. (dokończenie). — 
się w sali komisyjnej I. Magistratu, Lwów, Rynek Oapowiedź K. O. S. L. na memorjai. — Brainie yłosya 
Ratusz I, p, w dniu 20. czerwca 1926, początek o| ~ Posady i praca. — Czy nauczyciel powinien 
godz. 11-tej przepoł. i płacić za swe dzieci w szkole państwowej taksy 
X „Wiadomości Nauczycielskich“, organu Związku ga Co we e e E o e 
Drobiazgi, — (ar, 6.). 


Zawodowego Nauczycielstwa polskich szkół średnich 
Oddział Lwów ukazały się nr. 5. i 6., zawierające: 


| Sz wierta. mim. 1 ezpaltowy zwykle za tekstem B 


[z -$8 Madesłanń Zl, —'38, w tekścia Zł. —'60 3 
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ŁUGOLETNI SOLICYTATOR adwokacko-notarjalny, zdol- | 


ny maszynista, rutynowany iabularzysta, spadkowiec 
poszukuje natychmiast posady. Józef Łuczka, Delatyn. 452 


ESIENNE EGZAMINA EKSTERNISTÓW.  Repetytorjum 
*wakacyjne urządzają koncesjowane przez Kuratorjum 
Kursa »Eksternista<. Początek nauki 1. czerwca. Wpisy 
przyjmuje Kierownictwo codziennie od 5—7 wieczorem w 
Szkole Ewangielickiej ul. Kochanowskiego. Opłata miesię- 
ezna 30 zł., dla urzędników zniżki. 486— 


<«>bwieszczenie. 


Zwyczajne Waine Zgromadzenie członków 
Tow. oszczędn. i kredytu w Komarnie, stow. za- 
rejestr. z ogr. poręką, w likwidacji, odbędzię śię dnia 20. 
czerwca 1926 o godzinie 10 rano a w razit braku kompletu 
tego samego dnia o godz. 4-tej popołudniu w Komarnie 
pod Nr. d. 876 z następującym porządkiem dziennym: 

1. Sprawozdanie łlikwidatorów z czynności i rachun- 
ków za rok 1925 i udzielenie tymże abzolutorjum. 2. Spra- 
wozdanie Rady Nadzorczej i wniosek na pokrycie straty, 
3. Wnioski członków. 

Komarno, dnia 3 czerwca 1926. 

Towarzystwo oszczędności i kredytu w Komarnie 
w likwidacji, stow. zarejestr. z ogr. poręką. 
MARKUS MULLER MEILICH FREILICH 


29—1 likwidator. likwidator. 


BAŁABAN JOZEF à 


Walka o niezawisłość 
szkoły w Polsce 


i Stosunek duchowieństwa do szkoły 
i nauczyciela. 


Cena 1 zł. 50 gr. 


KSIĘGARNIA LUDOWA 


ul. Szajnochy 2. 


IGNACY DASZYŃSKI 


SEJM -- RZĄD -- KRÓL 


-- DYKTATO 


UWAGI NA CZASIE 


poleca : CENA 1 zł. 60 gr. 


KSIĘGARNIA LU 


ZE AC E EAC PZ TOW PE OE OOO 
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Na 1-ej str. Zł. —'70 Drobna ogl. za słowo ZI. —'18 è 


Komuniksty Zł, —'48, zamiejscowe o 254, środa, $ 


Ządajcie wszędzie piwa 


Zjednoczonych Browarów Warszawskich pod firmą: 


NABERBUSCH | SCHIELE S5. A. 


w Warszawie 
bo jest NAJLEPSZEM PIWEM w Polsce! 


Browary pod firmą HARERBUSCH i SCHIELE wyrabiają z najsziachetniej- 
szych surowców: 


p s a 

E IWO marcowe (jasne wyśmienite w smaku, bardzo trwałe. 

Piwo eksp podwójnie sładówe (ciemne jak bawarskie) specjalnie wa- 
a 

a EW O 


rzone jako PIWO ZDROWOTNE 
dla niedokrewnych, rekonwalescentów ogólnie polecane przez lekarzy. 


Porter Warszawski warzony na sposób ang. NAJLEPSZY PORTER POLSKI. 
Piwo ilaszkowe w powyższych gatunkach jest do nabycia we wszystkich restau- 


racjach, pokojach do śniadań i skiepach, upoważnionych 
do sprzedaży piwa flaszkowego. 


OZJASZ WIXELISYN 


król. rumun. dostawcy nadworni » 
Rok 1862 Rok 1862 


Lwów, ul. Bogusławskiego I. 9—11 
Zamówienia uskutecznia się natychmiast! 478—1 Jedna próba wystarczy! 


Telefon Nr. 6. 


Inserujcie | 
w „DZIENNIKU 
LUDOWYM” 


Powiatowa Kasa Chorych w Nadwórnej, 


Ogłoszenie. 
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych w Nadwórnej 


rozpisuje niniejszem 


konkurs na posadę dyrektora Kasy Chorych 


z siedzibą w Nadwórnej. 


L. dz. 1363/26 


A 


Do posady przywiązane są pobory VI a stopnia służb. analogicznie do 
poborów urzędników państwowych, z 36/, dodatkiem. 

Oferty należy wnosić do Zarządu Powiatowej Kasy Chorych w Nadwór- 
nej w nieprzebraczalnym terminie do dnia 15 lipca 1926. 


R -- 


Do ofert należy dołaczyć: 
1. Metrykę urodzenia (na dowód nieprzekroczenia 40 lat życia. 2. Wła- 


snoręcznie napisany Życiorys. 3. Ostatnie świadectwo szkolne, na dowód, że 
kandydat ukończył szkołę Średnią lub równorzędną (o ile możności wszystkie 
świadectwa z dotychczasowej działalności w oryginale, lub w uwierzytelnio- 
nych odpisie). 4 odpis zaświadczenia władzy wojskowej co do służby woj- 
skowej. b. Świadectwo moralności i obywatelstwa polskiego. 6. Świadectwo 
zdrowia wydane przez lekarza urzędowego, lub kasowego. 


Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi. 


| Zarząd Powiat, Kasy Chorych w Nadwórnej 


poleca : 


DOWA 
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